Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 


Konto czekowe P. K. O. Nr. 307.955 


sar) SŁOWO : 
ZZSTOCHOWSKIE 


L unik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


RADAKCJA i ADMINISTRACJA: 


Rok Ii. ale R AMEA. „_Wtorek 12-go stycznia 1932 roku. 


ul. N. Marji Panny Nr. 32. Tel. 30. 


REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10 — 11 i 15 — 16. 


Proces b. więźniów brzeskich. 


Ostatnie słowa oskarżonych Kiernika i Putka. 


WARSZAWA. (Qaegdujszy dzień 
procesu Centrolewu wypełniły ostate 
nie słowa oskarżonych adw. Kiernika 
i Putka. 

Osk. Kiernik przemawiał od godz. 
10.20. Mówi głosem donośnym, tonem, 
wiecowym, żywo gestykulując. 


Mowa osk: Kiernika. 


— Dziwnym splotem okoliczno- 
ści — mówi — danem mi jest prze- 
mawiać w 75-tym dniu procesu (p. 
Kiernik liczy spać nie dni rozprawy, 
-lecz czas od rozpoczęcia procesu), tak, 
jak 70 dni trwał mój pobyt w Brzee 
ściu. Przed sądem smagano nas mo- 
ralnie. Przemawiam niemal ostatni i 
po kunsztownych głosach oskarżycieli, 

rzemówieniach obrońców, oraz wy- 
jaśnieniach oskarżonych, pozostaje mi 
zebrać pokłosie. 

Przed czem mam się bronić? — za- 
pytuje oskarżony i wspomina cały sze- 
reg drobnych zarzutów, stawianych 
mu, a które, jak twierdzi, są niepraw- 
dziwe. 

— Podstawą do uwięzienia mnie-- 
ciągnie pos. Kiernik — był memorjał 
p. Kaweckiego o. działalności poszcze- 

ólnych posłów. O mnie napisane tam 
jest „Władysław Kiernik brał udział 
w organizacji pochodu”. 

Oskarżony twierdzi, że organizowa- 
nie pochodów, wieców, zebrań it, d. 
leży w roli posła. : 

Skarży się dalej w długim ustępie 
p. Kiernik, „że wszyscy mają do nie- 
go pretensje”, on zaś ze swej strony 
wytacza pretensje przeciwko urzędowi 
prokuratorskiemu, ale w takiej formie, 
że przewodniczący zmuszony jest przy- 
woływać mówcę do porządku. P. Kier- 
nik kłania się sądowi, na znak, że 
' przyjmuje monit, ałe już wkrótce po 
raz wtóry, a potem jeszcze dwukrot- 
nie ściąga na siebie uwagi i ostrzeże- 


nia przewodniczącego. Dzieje się to ' 


wtedy, gdy osk. Kiernik wykrzykuje 
ı szereg apostrof przy żywej gestykula- 
cji bezpośrednio w stronę prokuratora, 
są przytem wykrzykniki o charakte- 
typowo wiecowym. 

P. Kiernik cytuje zkolei swój wy- 
wiad prasowy, udzielony po kongresie 
Centrolewu, wyrażający przekonanie, 
iż niemożliwe zupełnie jest sporzą- 
dzenie aktu oskarżenia przeciwko u- 
czestnikom kongresu. Cytuje również 
wywiad premjera Sławka: „Kongres 
krakowski miał być próbą partyjni- 
ków, próbą, która się nie udała. ‘O ile 
rezolucje kongresu wypowiadają się 
przeciw rządowi, winni będą pocią- 
gnięci do odpowiedzialności”. 

— P. Sławek zatem uważał — 
twierdzi oskarżony — że uchwała kon. 
gresu jest skierowana przeciw  obe- 
cnemu rządowi. 

Osk. Kiernik mówi następnie o roli 
Centrolewu i usiłuje udowodnić, że 

rzewód sądowy nie ustalił, aby na 
Sienkolwiek zebraniu Centrolewu 
zapadła uchwała dokonania zamachu 
i że, jego zdaniem, jako jedyne punk- 
ty zaczepienia w akcie oskarżenia zo- 
stały tylko wiece. 

Następnie osk. Kiernik mówi o 
ideologji stronnictwa ludowego, Pprzy- 
czem podnosi głos do najwyższego na- 
tężenia, 


Przewodniczący: — Proszę pana, 
proszę tak nie wykrzykiwać, bo to 
nas strasznie nuży: wszak nie każdy 
kto krzyczy ma rację. 

— Dziękuje, chciałem, żeby mnie 
słyszano, 

Następują zwroty, zasiągnięte z 
poezji i wreszcie zakończenie, że wy- 
rok będzie dowodem prawa i. spra- 
wiedliwości. 

Przewodniczący udziela głosu o- 
statniemu z oskarżonych p. Putkowi. 


Mowa osk. Putka. 

— Jeśli chodzi o ławę ludowców, 
zabiera głos osk. Putek, to sytuacja 
jest paradoksalna, gdyż stronnictwa 
Piasta, Wyzwolenia i Str. Chłopskiego 
już nie istnieją, a tworzą tylko jedno 
stronnictwo ludowe. Jeśli więc tu sie- 
dzimy, to chyba jako przedstawiciele 
masy likwidacyjnej byłych stronnictw. 

Zkolei oskarżony daje krótki rys 
historji ruchu ludowego od samego 
jego powstania i wreszcie mówi: 


— Jestem ostatnim oskarżonym. 
Po tem wszystkiem, co już obrona 
powiedziała nie mam nic do dodania. 
Nie mam zamiaru nikogo pouczać, nie 
chcę z nikim polemizować, by nie po- 
wiedziano, że chowam się za płot o- 
statniego słowa, po którem nikt już 
nie może odpowiedzieć. 

Ale po tym ustępie padają inwek- 
tywy, wobec czego przewodniczący 
przywołuje go do porządku, a edy to 
nie pomaga przewodniczący jeszcze 
raz przywołuje podsądnego do porząd= 
ku, zaznaczając, że jeśli nie będzie 
miarkował wyrażeń, będzie mu ode- 
brany głos. 

Zapominając 0 przestrodze prze- 
wodniczącego, oskarżony Putek znów 
wkracża na śliską drogę zaczepek o- 
sobistych. Tu już cierpliwość sądu 
wyczerpuje się. Przewodniczący prze- 
rywa p. Putkowi, następującą uwagą: 

,— Panie Putek, ponieważ nie sto- 
suje się pan do moich uwag, odbie- 


"Tam panu głos. -— Zarządzam przerwę 


do godz. 12-ej do środy dnia 13 b, 
m. — mówi dalej przewodniczący. — 
Wtedy ogłoszony zostanie wyrok. Za- 
mykam posiedzenie sądu. 


ATY EPEE PO AKTOWE NY PTE OB ATED. A ER 


Zatarg chińsko - iapoński. 


Przed blokadą portów chińskich przez flotę japońską. — Echa 
zamachu na Mikada. 


LONDYN. Nieudały zamach na 
cesarza Japonji prawdopodobnie nie 
pozostanie bez wpływu na dalsze za- 
ostrzenie stosunków japonsko-chińskich 
Sledztwo miało wykazać, że sprawca 
zamachu pozostawał w kontakcie z 
rewolucyjnym rządem koreańskim, 
którego siedziba znajduje się w Szan- 
ghaju. W kołach politycznych ocze- 
kują, że rząd iapoński zażąda od Chin 
wydalenia z Szanghaju rewolucyjnego 
rządu koreańskiego i skasowania pra- 
wa azylu. 


Odpowiedź Chln i Japonii na 
notę amerykańską. 


LONDYN. Rząd chiński w odpo- 
wiedzi na notę Stanów Zjednoczonych 
przyłączył się do stanowiska Ameryki, 
przedstawiając równocześnie stanowi- 
sko rządu chińskiego w Mandżurii. 

Odpowiedź japońska — jak twier- 
dzą koła polityczne będzie zawierała 
w pierwszym rzędzie twierdzenie, że 
Japonja w żadnej mierze nie naruszyła 
praw suwerennych Chin. Rząd japoń- 
ski uważa, że prawa  zwierzchnicze 


Chin w Mandżarji są fikcją. Jest rze- 


-czą niemożliwą, podkreśla komunikat 


ministerjum spraw zagranicznych, aby 
Japonja mogła przerwać swe operacje 
w Mandżurji, które stanowią jedynie 
Środki zapobiegawcze celem zachowa- 
nia praw zagwarantowanych trakta- 
tami. Japonja będzie nadal stosowała 
w Mandżurji politykę drzwi otwartych 
i nie dąży wcale do stałej okupacji 
tego kraju. 


Japonja zapowiada blokadę 
portów chińskich. 


LONDYN. Oficjalny komunikat 
rządu japońskiego zapowiada nowe 
represje w stosunku do Chin, o ile 
bojkot towarów japońskich nie zosta- 
nie przerwany. Handel japoński ponosi 
kolosalne straty. Niemal połowa firm 
zainstalowanych na terytorjum chiń- 
skiem zmuszona była do zlikwidowa- 
nia interosów. 

Jeżeli zajdzie potrzeba, rząd japoń- 
ski zastosuje blokadę ważniejszych 
portów chińskich. W ostatecznym 
razie zarządzi desanty wojskowe, 


Prześladowanie Hindusów. 


Władze kongresowe w więzieniu. 


NOWE DELHI. — Ansari, trzeci 
z kolei przewodniczący kongresu hin- 
duskiego, został aresztowany. 
BOMBAY, — Przewodniczący dru- 
giej rady nadzwyczajnej kongresu Cho- 
ksey, został aresztowany za wygłosze- 
nie przemówienia na zebraniu człon- 
ków kongresu, odbytem mimo zakazu. 
LONDYN. — Niewykryci sprawcy 
rozlepili na rządowych budynkach w 
Bombaju plakaty. które m.in. głosiły: 
„Uważajcie, demoni rozpadającego 
się mocarstwa światowego”. Plakaty 
te zalecają dalej urzędnikom, aby się 
wystrzegali „żołnierzy społeczeństwa 
republikańskiego”, ponieważ żołnierze 
ci mają rozkaz zabicia każdego urzę- 


"dnika. 


W Bombaju życie zupełnie zamar- 
ło, ponieważ nie upłynął jeszcze ty- 
dzień żałoby. Przed wszystkiemi skle- 
pami, sprzedającemi towary zagranicz 
ne, stoją posterunki strajkowe. 

NEW DELHI —  Wicekról lord 
Willington rozmawiał z szeregiem hin 
duskich osobistości politycznych. 

Odbyte konferencje usprawiedli- 
wiają pogląd, że wszystkie hinduskie 
pare polityczne, oczywiście z wyjąt- 

iem partji kongresowej, pragną wziąć 
udział w pracach komitetów miesza- 
nych konferencji okrągłego stołu, gdy 
tylko przybędą do lIndyj angielscy 
członkowie wzmiankowanych komisyj. 


Pół miljarda zł. nadwyżki w hilan- 
sie handlowym. 


WARSZA WA. — Bilans handlu za 
granicznego Polski za rok 1981 został 
zamknięty dodatniem saldem, wyno- 
szącem 412.155 tys. zł. 

Bilapsy miesięczne były wszystkie 
dodatnie, z wyjątkiem stycznia 1981, 
w którym bilans handlowy byt ujem- 
ny o 956.000. 

W ciągu ub. roku przywieziono 
2.980 689 ton towarów wartości zł. 
1.466.329.000. Wywieziono z Polski 
1.704 967 ton wartości 1.878.484.000 
zł, Dane powyższe są prowizoryczne— 
mogą jeszcze zajść w obliczeniach pe 
wne drobne odchylenia. 


śkasowanie 13 powiatów. 


Rada Ministrów uchwaliła na o- 
statniem posiedzeniu zniesienie dal- 
szych 18 powiatów, Razem skasowa-. 
no dotąd 20 powiatów. Uczyniono to 
w imię usprawnienia administracji i 
ze względów oszczędnościowych. 

W województwie lwowskiem znie- 
siono powiat strzyżowski i starosam- 
borski, w stanisławowskiem zaś stryj- 
ski i bohorodczański. 

W województwie lubelskiem ska- 
sowano powiat konstantynowski, 

W województwie łódzkiem został 
zniesiony powiat słupecki. 

Najwięcej powiatów zniesiono w 
województwie poznańskiem— powiaty: 
ostrzeszowski, odolanowski, koźmiński, 
pleszewski, strzeliński, śmigielski 
grodziski. 


Układy gospodarcze polsko-austrjackie, 


WARSZAWA. Rokowania z rzą- 
dem austrjackim, dotyczące uregulo- 
wania obrotu towarowego między Pel- 
ską a Austrją prowadzone są w dal- 
szym ciągu. Obecnie w »„Wiedniu. 
rokowania te prowadzi z ramienia 
Polski naczelnik wydz. Min. Przemy- 
słu i Handlu, p. Wańkowicz. Głównym 
tematem obecnych rozmów jest spra- 
wa kontyngentowania importu obu 
krajów. 

Natomiast jeśli chodzi o umowę 
rozrachunkową między Bankiem Pol- 
skim a Austrjackim Bankiem Naro- 
dowym, to w ostatnich czasach nastrę- 
czały się duże trudności w jej wyko- 
naniu, wobec ostatnich zastrzeżeń i 
stanowiska: zajętego przez stronę 
austrjacką. 

Petraktacje, mające na celu usu- 
nięcie napotkanych trudności, nie 


* przyniosły wyjaśnienia sytuacji. - ` 


Dwa groźne pożary w Łodzi, 

ŁÓDŹ. W domu nr. 82 przy ulicy 
Sródmiejskiej w Łodzi wybuchł pożar 
w położonej na parterze fabryce che- 
micznej „Przetwór”, Jakubowicza i Ski. 
Nad lokalem fabrycznym mieści się 
żeńska szkoła powszechna. Wśród 
dzieci powstała niesiychana panika, 
Nauczyciele z wielkim tradem zdołali 
wyprowadzić dzieci z budynku. Przy- 
czyną pożaru był wybuch kotła z go- 
tującym się klejem. Straż ogniowa 
pożar zlokalizowała. 

Około godz. 22-giej wybuchł pożar 


"w fabryce maszyn Millera przy ulicy 


Zeromskiego 75. Spłonęła mieszczącą 
się w  parterowym domu stolarnia 
wraz z maszynami i większemi zapa- 
sami drzewa. 
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Ponowne rozruchy w Hiszpanji. 


MADRYT. W garnizonie Walen- 
cji został wykryty spisek antyrepu- 
blikański. Wykryto, że większość puł- 
ków kawalerji utrzymywała stały kon- 
takt z byłym królem Alfonsem XIII. 
Ponieważ ośrodki spiskowe znajdują 
się także w innych miastach, rząd hi- 
szpański jest zaskoczony. 

Odbywają się liczne aresztowania. 
Niektóre dzienniki przygotowują opi- 
nję do nowej dyktatury, która może 
nastąpić. W licznych miastach odby- 
ły się ekscesy, W Burgos tłum pod- 
palił klasztor Jezuitów. 

W ostatniej chwili nadchodzą co- 
raz groźniejsze wiadomości. W. półno- 
cnej Hiszpanji panują krwawe rozru- 
chy. Związki robotnicze proklamowały 
24.godzinny strajk protestacyjny. Ma- 
dryckie dzienniki prawicowe atakują 
ostro rząd za tolerowanie rozruchów. 


Wielki pożar w klasztorze Kamedułów 


w Warszawie. 

W obrębie klasztoru 0.0. Kamedu- 
łów w składzie desek i zakładzie sto- 
larsko ślusarskim wskutek  nieostro- 
żności pracownika zapaliła się terpen 
tyna, a następnie wióry i trociny. 
Ogień mając podatny materjał, rozsze- 
rzył się z szaloną szybkością i w 
krótkim czasie cała szopa, wraz z 
urządzeniem oraz wagonem desek 
modrzew. stanęła w płomieniach. 
| W niespełna 10 minut na miejsce 
przybył I, oraz motopompa II i becz- 
kowóz IV 'oddziałów straży. Pożar 
przybrał tak groźne rozmiary, iż w 
pewnej chwili groziło niebezpiecżzeń- 
stwo historycznemu klasztorowi. 

Strażacy przystąpili do akcji pod 
kierunkiem kom. Prokoppa, mając 
wskutek silnego żaru i gęstego dymu 
niezmiernie utrudnioną pracę. Wodę 
-czerpano z Wisły przez 45 węży za 
pomocą 3 motopomp. 

Do pomocy pośpieszyli samorzat- 
nie żołnierze z pobliskiej strzelnicy. 
Od silnego żaru i snopów iskier za- 
jęły się dachy nad elektrownią i do- 
mem mieszkalnym. 

W ciągu godziny pożar zlokalizo- 
wano, dogaszanie zaś trwało jeszcze 
8 godziny. Spalone warsztaty i składy 
przedstawiały wartość 20.000 złotych. 
—m—u— nn A | a a ee z e ni 


DZWIĘKOWY 
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KINO -TEATR „Nowości 


Dziś i dni następnych. 
Vubieriea Jeanette Mac Donald 


wszystkich 
śpiewa, tańczy, kocha, uwodzi, 
czaruje—jako 
Narzeczona z loterii 
Obok niej znakomity baryton z opery 
Metropolitain w N. Jorku R. €hisholm 
SZCZEGÓŁY W AFISZACH. 


|— TES LET 


najtaniej i na najdogodniejszych warunkach 


w firmie: 


Biuro Techniczne i Elektrotechniczne 


„UNION“ Sp.z ogr. odp. 
Aleja 14, telef. 7-70. 
Żyrandole, żelazka i piecyki elektryczne, opony 


łożyska kulkowe 
S.R 0. oraz wszelkie artykuły elektrotechniczne 


samochodowe _ ,„Firestone*, 


i techniczne. 


ŻĘ > 2ŻŻŻŻ 
DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON“ !-ga ALEJA 27 


Najnowszy przebój słynnego CECIL B. de MILLE'A 
Wieiki efektowny film sezonu! 


Artyści Variete 


W rolach głównych: LINA BASGUETTE i EDDI QUILLAN 


p EEE R O EE O 

NAD PROGRAM: WESOŁY PIOTRUŚ groteska rysunkowa. Amerykański 

Tygodnik Aktualności oraz pierwszy raz na ekranie podziemne zdjęcia 
KOPALNI SOLI W WIELICZCE 


O O O R OG 
Ceny miejsc od 1 złotego. — — — — Ostatni seans o 9.30 wieczorem 


Zapemnisz o kryzysie! 


po zainstalowaniu radjoedbiornika zakupionego 


Wspaniały, wystawowy dramat, 
z za kulis teatru, kabaretu i noc- 
nych dancingów, ilustrujący 
nocne życie Nowego Jorku. 


Firestone 


Tajemnica strasznej zbrodni pod Lwowem. 


kto zamordował ś. p. Zarembiankę? 


LWÓW. Całe miasto żyje pod 
wrażeniem straszliwej zbrodni, doko- 
nanej w willi brzuchowickiej, Nazwi: 
ska Gorgonowej, jako domniemanej 
sprawczyni zbrodni biednej Elżuni i 
jej ojca, nie schodzą ani na chwilę 
z ust. 

Wszystko wskazuje na to, że zbro 
dni dokonała Gorgonowa, specialnie 
wrogo nastrojone są dla niej kobiety, 
jednakże przedziwny spokój i opano- 
wanie cechują zabójczynie i nasuwają 
szereg wątpliwości czy istotnie ona 
jest sprawczynią mordu. 

Sekcja zwłok wykazała szereg 
szczegółów, które wskazują na możlie 
wość zbrodni na tle seksualnem. 

Zachodzi jednak możliwość, że 
szczegóły te zostały wywołane przez 
zbrodniarza, specjalnie dla zwrócenia 
uwagi w przeciwnym kierunku. 

Aresztowany został ogrodnik z 
willi Zarembów, Kamiński. 

Akt oskarżenia przeciw Gorgono- 
wej został już przygotowany. Nato- 
miast los Zaremby nie jest jeszcze 
przesądzony. Nie wiadomo, czy stanie 
on także przed sądem przysięgłych, 
jako oskarżony o współudział w zbro- 
dni. Termin rozprawy — 12 lub 18 
b. mies. 


Już dzisiaj tłumy publiczności 
oblegają gmach sądu, starając się 0 
uzyskanie kart wstępu na salę roz- 
prawy. 


Zróżnych stron 


w kilku wierszach. 

— Marszałek Piłsudski przesłał na 
trumnę zmarłego francuskiego mini- 
stra wojny, Maginot'a wieniec z bia- 
łego bzu i purpurowych róż. 

— Według nieurzędowych obliczeń, 
ludności Państwa Polskiego wynosi 
około 84 miljonów osób, Przyrost w 
ciągu ostatnich 10 lat wynosi przesz- 
ło 4 miljony. 

— Budżet Państwa Polskiego za 
grudzień wykazuje podobnie, jak za 
listopad, nadwyżkę dochodów nad 
wydatkami. Wydatki w grudniu wy- 
nosiły 198,1 miljonów. dochody 198,2 
miljonów; nadwyżka 120 tys. zł. 

— Przemysłowcy śląscy zaprosili 
związki zawodowe górników na kon- 
ferencję w sprawie nowej umowy ta- 
ryfowej górnictwie.  Przemysłowcy 
proponują obniżkę płac o 25 proc., 
zniesienie urlopów i czasowe zawie- 
szenie świadczeń socjalnych. 


— Polskie dyrekcje kolei postano- 
wiły, na życzenie ministrów pracy i 
robót publicznych w czasie od 30 
czerwca b. r. uwzględniać podania o 
bezpłatne przejazdy robotników obco- 
krajowców, zmuszonych wskutek bez- 
robocia do powrotu do ojczyzny. ` 

— Z kopalni „Karsten-Zentrum”, 
gdzie zasypanych zostało 14 górni- 
ków, prawdopodobnie 7 z nich uda 
się uratować, gdyż dają sygnały, wzy- 
wające pomocy; los pozostałych sied- 
miu nieznany.  Nieszczęśliwi znajdują 
się już 6 dni pod ziemią. - 

— Kongres Stanów Zjednoczonych 
zajmie się wkrótce sprawą ministra 
skarbu Mellona, który zaangażowany 
jest w zgórą trzystu przedsiębiorstwach 
metalurgicznych i uprawia machinacje, 
szkodzące państwu. Mellon PRAWO 
podobnie ustąpi. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Arkadjusza M. 


Wtorek 12 stycznia: 
Modesta. 
Wschód słońca: g. 7.44 Zachód 15.44 


Nocne dyżury aptek. 

W nocy z poniedziałku na wtorek: St. 

Rynek, Kordeckiego. l 
nocy z wtorku na środę: I Aleja, 
Trzeciego Maja. 

Opłatek w „Strzelcu* i Zw. 
Oficerów Rezerwy. W lokalu szko 
ły powszechnej (Jasna 1) odbył się w 
ub. sobotę tradycyjny opłatek Zw. 
Strzeleckiego, na którym zebrało się 
około 800 osób. Na zebraniu był rów- 
nież obecny dea 7 dyw. piech. geń. 
Dąbkowski, który do braci strzelec- 
kiej wygłosił piękne przemówienie, 
podkreślając cele i zadania Związku 
Strzeleckiego. Następnie przemawiał 
p. w-starosta Bielawka, składając Zwią 
zkowi najserdeczniejsze życzenia dal- 
szego pomyślnego rozwoju. Z kolei za 
brał również głos p. dyr. Matuszkie- 
wicz, poczem goście łamali się sym- 
bolicznym opłatkiem z młodzieżą strze- 
lecką. Po skromnej wieczerzy udano 
się na opłatek do Zw. Oficerów Re- 
zerwy, gdzie gości powitał prezes dr. 
Szwedowski. W miłym nastroju uro- 
czystość przeciągnęła się do późna. 


Po wizycie władz często- 
chowskich w Kielcach. Jak już 
donosiliśmy, w ub. sobotę bawili w 
Kieleckim Urzędzie Wojewódzkim pp.: 
starosta Kühn, komisarz rządu M zur, 
poseł dr. Biluchowski i komisarz Kasy 
Chorych Matula. Wizyta wymienio- 
nych osób miała na celu w pierw- 
szym rzędzie wyjednanie zgody na do- 
kończenie robót publicznych, przepro- 
wadzanych na obszarze miasta z sub- 
wencyj wojewódzkich. 0 zgodę taką 


a 


GABRJEL'BERNARD. 


RYGERZE SZATANA 


ROMANS. 115) 


— Olivier powtórzył panu ostatnie 
wiadomości od biednego Leandra Bi- 
che, którego wypadek jest jednakże 
mniej ciężki, niż to, co spotkało Gol- 
diego, pomimo wszystko bowiem może 
działać. Ponadto dodaliśmy mu do po- 
mocy Joba i Jonasza, utrzymujących 
stały kontakt z Olivierem. 

— Zdaniem Oliviera ekspedycja do 
Azrnoldswald zapowiada się jaknajle- 
piej, jeśli wziąć pod uwagę szezegól- 
nie trudne i skomplikowane okolicz- 
ności. 

— Sądząc z ostatnich wiadomo- 
ści — wtrącił Olivier — to jest z tego, 
co mi przed godziną zakomunikował 
Job, nasi przygotowywali się właśnie 
do przestąpienia progu sanatorjum dra 
Ebertura pod wiadomym wam pretek- 
stem... j 

Pan de Chermoize przerwał w po- 
łowie zaczęte zdanie. Na jego twarzy 
ukazał się skurcz, zdradzający wejście 
w porozumienie telepatyczne na dużą 
odległość. Wszyscy zamilkli, czekając. 
Upłynęło trzydzieści sekund, wydają- 
cych się Breautierowi wiekiem, Wresz- 
cie Olivier przemówił, bynajmniej nie 
ukrywając poruszenia: 

— Leander Biche, Job i Jonasz 
„łapani w sanatorjum, jak myszy w pu- 


łapkę!.. Właśnie w tej chwili Oskar 
Brand, rzekomy hrabia Gomarez, szy- 
zi z biednych naszych przyjaciół. 

Nie tracąc chwili czasu na próżne 
rozmowy, Satanas zwrócił się do ka- 
pitana Alphy: 

— Czy pan jest pewien kierunku? 
Nie może zajść pomyłka co do miej- 
scowości, w jakiej znajduje się Arnolds- 
wald? 

— Niech się pan nie obawia. Je- 
stem pewien wszystkiego — odparł 
Alpha. 

— Ile czasu, . minimalnie, potrze- 
bujemy na dojechanie? 

Alpha spojrzał na wskazówki umie- 
szczone na kilku maleńkich tarczach, 
szybko wykonał jakieś obliczenie i 
rzekł: 

— Będziemy nad Arnoldswald za 
27 godzin 45 minut. Cyfra ta jest teo- 
rytyczna, dopuszczam odchylenie, nie 
wyższe jednak nad 15 minut. 

Rozpoczęły się dla wszystkich 
chwile tragicznego niepokoju, gorącz: 
ki, Pasażerowie na powietrznego statku 
wiedzieli, że przybędą do celu o okre- 
ślonej godzinie, zaś przez Oliviera byli 
informowani o wszystkich perypetjach 
rozgrywającego się w Lilienburgu dra- 
matu. 

Dowiedzieli się więc o obecności 
hrabiego Goldi w kryjówce Durga- 
ny'ego, o tem, iż częściowo odzyskał 
władzę telepatyczną, śledzili wszystkie 
strategiczne posunięcia Manfreda, wy- 
konywane w celu oszukania Durga- 


a 


nyʻego, słowem znali cały bieg wy- 
padków o jakim powiadomił czytel- 
nika rozdział poprzedni. Dowiedzieli 
się naturalnie o zniknięciu Klotyldy, 
wywiezionej przez Narwę w niewiado- 
mym kierunku. 

Gdy przyszło do przedstawienia 
tego ostatniego faktu Breautierowi, 
Olivier obawiał się przez chwilę, że 
przyjaciel podda się rozpaczy. Mylił 
się jednak. Nowy cios jakgdyby nawet 
wzmógł jego energję. Z większą od 
innych niecierpliwością wyczekiwał 
chwili przybycia, pragnąc osobiście 
wziąć udział w walce. 

Przyjechać wczas! Na tem polegała 
cała trudność. Czy przez te go. ziny 
dzielące ich od przybycia Satanasa Li 
do Lilienburga nie zdarzy się coś nie- 
spodziewanego a straszliwego, co obróci 
w niwecz wszystkie wysiłkki Man- 
wów Leandrn Biche i dwóch bliźnia: 
ków?... 


| XXX. 
GODZINA TRWOGI. 


— Jak prędko przybędziemy, ka- 
pitanię? — spytał Satanas, 

— Równo za dwie i pół godziny. 

— A co się tam dzieje, Olivierze? 

— Sytuacja jest nadal ciężka. Acz- 
kolwiek Goldi i Biche czynią wprost 
cuda, by przekonać Durgany'ego do 
fantastycznego nocnego posiedzenia, 
którego sprytny program doniósł mi 
Job. Durgany wciąż nie jest zdecydo- 
wany. 


— Tak mi się przynajmniej zdaje» 
gdyż chwilami informacje Joba są 
bardzo niewyrażne.., Cóż dziwnego, Job 
i Jonas muszą być szalenie zmęczeni. 
Ja sam... 

f ia sam, biedaku, już ledwie zi- 
pie!... 

W tej chwili Breautier zbliżył się 
do rozmawiających. , 

— Proszę się nie obawiać — Z8- 
wołał Olivier w nagłym przypływie 
energji. — Sił mi nie zbraknie... Po- 
proszę 0 ciszę... Oto znów... 

Rysy jego twarzy stężały, ręce za- 
cisnęły się ma poręczy krzesła. Po 
chwili nastąpiło odprężenie, lecz tro- 
ska nie znikła z twarzy. 

— Posiedzenie odbędzie się dzisiej- 
szej nocy. Durgany przestał, ale... 

Wahał się, czy mówić dalej, Sata- 
nas i Breautier zawiśli oczami na jego 
wargach. 

— Ale.. — ciągnął dalej — znam 
teraz przyczynę niechęci Satana8a, 
bardzo niewesołą... Leander Bicbe miał 
zupełną słuszność, gdy się zaniepokoił 
wiadomościami, tajemniczo dostarczo- 
nemi przez Ezopa Durgany'emu w trak- 
cie konferencji o talizmanach i wróż- 
bach, 

— Pamiętam —  wtrącił Breau- 
tier — Leander Biche pomyślał na- 
tychmiast o siostrze Klotyldy i trzech 
inspektorach. No więc?... 

— Oto co się stało... Pomijam wi le 
drobnych wydarzeń, bardzo zresztą 
ciekawych. (d. e. n.) 
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| władz wojewódzkich trudno jest tym 
| miastom, w których wydajność pracy 


| 
| 
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| jest niewystarczalna u nas jednak 
stwierdzono wydajność, wobec czego 


p. wojewoda zgodził się na dokończe- . 


nie tych prac, które potrwają jeszcze 
kilka dni, oczywiście z przerwami, 
gdyby panowały słoty lub mrozy. 

Ponadto przedstawiciele władz czę- 
stochowskich składali sprawozdanie z 
działalności Powiatowego Komitetu 
dla Spraw Berobocia; p. wojewoda wy- 
razil się z uznaniem © dotychczaso- 
wych pracach Komitetu. 


Uroczystość poświęcenia 
worca autobusowego. Stara- 
niem Pow. Związku Strzeleckiego Z0- 
stał wybudowany przy ulicy Wilsona 
nr. 6 dworzec autobusowy, który też 
będzie przez Związek na własny koszt 
eksploatowany. 

Wczoraj o godz, 11 odbyło się u- 
Toczyste poświęcenie dworca, w któ- 
rem wzięli udział liczni przedstawi- 
ciele naszego społeczeństwa z p. kom. 
Mazurem i p. w.starostą Bielawką na 
czele. Wojskowość reprezentowali 
d-ca 27 p. p. ppułk. Czapliński, ppułk. 
Sękara, kom.obwod. P. W. i W. F. 

mjr. Kowalski, kom. obw.  „Strzelca” 
kpt. Filar, kom. pow. P. W. Z. S. 
R. Ptaszyński, sędzia kpt. Broszkie- 
icz, prezes częst. oddz. Zw. Strzel. 
p. Nowotny, prezes Zw. Rez. ib. Woj- 
skowych p. T. Majer, prezes Straży 
Ogniowej p. J. Kon, kom. Serednicki, 
inż. Gniewiński, pkom. Okoński, in- 
spektor Nowotny i insp. Bień. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. ka- 


© pelan Zalewski, poczem zabrał głos 


$ 


prez. Pow. 4w. Strzeleckiego dr. Skot- 
nicki. 

Z kolei przemawiał również p. kom. 
Mazur, który w pięknych słowach 
scharakteryzował ideclogję Zw. Strze 
leckiego. 


Następnie zebrani podpisali akt 


- erekcyjny dworca. 


Po skończonej uroczystości odbyło 
się przyjęcie, w czasie którego prze- 
mawiał p. w-starosta Bielawka pod- 
kreślając znaczenie Zw. Strzeleckiego 


x oraz jego współpracę z Marszałkiem 


iłsudskim. 
Dworzec autobusowy jest budyn- 


A kiem parterowym, w którym będzie 


się znajdować poczekalnia, przecho- 
walnia bagaży, fryzjernia, kasa bileto- 
wa, benzynowa i bufet. Autobusy bę- 
dą miały postój na placu. 

Ludność Częstochowy. We- 
dług przeprowadzonego ostatnio spisu 
ludności, Częstochowa liczy 117,8683 
mieszkańców stałych. Liczba ta może 
ulec nieznacznym zmianom po zebra- 
niu wszystkich danych przez magi- 
strat częstochowski. Jak więc wynika 
z tego spisu, liczba ludności Często- 
chowy spadła nieco, w porównaniu ze 
spisem przed 10 laty, co należy tłu- 
maczyć emigracją, oraz przeniesienia- 
mi całych rodzin do innych dzielnie 

Polski, zwłaszcza na Pomorze. 


Pogoda i łagodna zima. W 
tym roku aura jakoś łaskawa, nie 
przyniosła nam mrozów dotkliwych, 

jakie panowały w innych latach. Po 
kilkudniowych dokuczliwych, opadach 
nastąpił lekki mróz przy pięknej po- 
fgodzie, którą w dalszym ciągu zapo- 
wiada PIM. — Z nad morza donoszą 
© pięknej pogodzie, sprzyjającej bar- 
dzo rybakom, dokonywującym połowu 
węgorzy, pogrążonych w śnie zimo. 
wym. W niektórych miejscach Bałty- 
ku połowy są bardzo znaczne. Na ol- 
brzymiem jeziorze Żarnowieckiem, za 
Puckiem, nad granicą Prus, rybacy 
onali ostatnio korzystnych poło- 
wów wszelkiego rodzaju ryb. — W ca 
łej Polsce panuje piękna pogoda. Rów 
nież znaczne uspokojenie nastąpiło w 
krajach, nad któremi szalał orkan i 
śnieżyce. 


Kino-Testr. „MUZA”” Aleja 43 
Dziś i dni następnych 
Malicka —-Batycka— Samborski Walter 


w dramacje obyczajowym, poświeco- 
nym tysiącom A. według po- 
wieści A. MARCZYŃSKIEGO 


„Szlakiem Hańby” 


Nie zapominaicie ; 
o bezrobotnych!!! 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE*" 3. 


©—= Dźwiękowe „GRAND-KINO"' —=© 


Od 


piątku, 8-go stycznia 1932 r. i dni następnych. 


wspaniały czeski humorystyczny film w-g powieści K. POLACZKA 


Król szweików 


W rolach głównych: Haas, lin 
drich Plachta, Eman Fiala, Theo 


dor Pisztek i lirina Stepniczkowa. 


Nad program: 


Dźwiękowy przegląd wydarzeń Foks'a 


i pokaz ćwiczeń sportowych w obozach strzeleckich. 
z OE EE O 
UWAGA: W poniedziałek 11 stycznia tylko 2 seanse o 5 po poł. i 7 wiecz. 

KWITY E T ITA AERE E PORTER ZOZ DOJAZDOWA NIEJ 


Pod sąd doraźny. 


Napad zamaskowanego bandyty na bezbronną kobietę w mieszkaniu 
na Rakowie, —Bandyta, 20-letni J. Buchacz ujęty przez władze śledcze. 


Na poddaszu domu nr. 49 przy ul. 
Limanowskiego na Rakowie zamiesz- 
kuje bezdzietne małżeństwo Więckow 
skich, — mąż pracuje w hucie Ra- 
ków, żona 55 letnia Wiktorja zajmuje 
się własnem gospodarstwem domo- 
wem. W ubiegły piątek po południu, 
gdy p. Więckowski udał się do pracy, 
a żona była zajęta porządkowaniem 
mieszkania, nagle o godz. 14-ej wtar 
gnął jakiś nieznany osobnik, mający 
na głowie maskę z wielkiej torby pa 
pierowej (0d mąki lub cukru), trzyma 
jąc w ręku długi nóż. 

Bandyta, usiłując  sterroryzować 
bezbronną kobietę, zażądał od niej 
wydania wszystkich posiadanych pie- 
niędzy, przyczem zagroził jej śmiercią. 
Zaskoczona wtargnięciem łotra, pami 
Więckowska nie straciła przytomnoś- 
ci, oświadczając, że pieniędzy nie wy 
da. Wówczas bandyta rzucił się na 
nią, chcąc dokonać morderstwa, jed- 
nakże dzielna kobieta stawiła dzielnie 
opór groźnemu zbirowi. Nastąpiła chwi- 
la szamotania się, — bandyta bił swą 
ofiarę pięściami po głowie, w następ: 
stwie czego upadła na podłogę, niewy 
trzymując potężnych ciosów. Bandyta, 
czując się panem sytuacji, począł się 
znęcać nad bezbronną kobietą, obija- 
jąc ją dotkliwie po całem ciele, po- 
czem zabrał 50 zł. w gotówce i szyb- 
ko umknął z mieszkania pp. Więc- 
kowskich. 

Po odzyskaniu przytomności pani 
Więckowska, bardzo pobita i pokale- 
czona, oraz zdenerwowana, nie mogła 
się zdobyć na to, aby o napadzie do- 
nieść policji, zwierzyła się natomiast 
jakiejś sąsiadce, która, jak zwykle, 
przyszła ją odwiedzić. Z ust do ust 
wieść o napadzie bandyckim  przedo- 
stała się w sobotę do szerszego ogółu 
i stąd do przedstawiciela władz, poli- 
cjanta mundurowego, który znajdował 
się w obchodzie służbowym. 

Policjant, sprawdziwszy natych- 
miast ową pogłoskę u pp. Więckow- 
skich, bezzwłocznie zaalarmował wy- 
dział śledczy przy komendzie policji, 
skąd zaraz udał się na Raków samo- 
chodem p. pkomisarz Hipolit Kozłow- 
ski w towarzystwie kilku wywiadow- 
ców. Pkom. Kozłowski przystąpił do 


badania napadniętej p. Więckowskiej. 
Dochodzenia były niezwykle utrudnio 
pe, gdyż p. Więckowska, bardzo do- 
tkliwie poturbowana i przejęta napa- 
dem, niewiele mogła dać wskazówek 
co do osoby bandyty. Stwierdziła 
wszakże, iż m. in. torba, stanowiąca 
maskę, była prawdopodobnie zaciasną 
na głowę bandyty, gdyż była rozdarta. 

Doświadczony kierownik wydziału 
śledczego, p. podkomisarz Kozłowski, 
który niejedno już wykrył przestęp- 
stwo, zabrał się energicznie wraz z 
wywiadowcami do wytropienia zbrod- 
niarza i w 5 godzin po przybyciu na 
Raków, bandyta został wykryty. Jest 
nim 20-letni Józef Buchacz, z zawodu 
szewc, pozostający bez pracy i za- 
mieszkały również w domu nr. 49 
przy ul. Limamowskiego; bandyta, pra 
wdopodobnie śledząc życie pp. Więc- 
kowskich, przypuszczał, że posiadają 
oni w mieszkaniu większą gotówkę, 
gdy w rzeczywistości pp. W. zdołali 
sobie zaoszczędzić zaledwie tylko dro 
bną kwotę. 

Ujęty zbir, poddany natychmiasto- 
wym badaniom, przyznał się do napa 
du bandyckiego. W mieszkaniu jego 
zarządzono rewizję, znajdując narzędzie 
zbrodni — ów długi nóż i pieniądze, 
z których zdążył już wydatkować kil- 
ka złotych, gdyż w piątek po dokona 
niu napadu kupił sobie bilet do kina 
i papierosów. 

Pieniądze zwrócono p. Więckow- 
skiej, a bandytę, skutego w kajdany 
przewieziono do wydziału śledczego, 
gdzie dokonano fotografji i odcisków 
daktyloskopijnych. Dziś rano bandyta 
oddany został do rozporządzenia sę- 
dziego śledczego. Buchacz stanie przed 
sądem doraźnym; grozi mu w najlep- 
szym razie długoletnie ciężkie więzie- 
nie. 

Rozprawa przeciw bandycie Bucha- 
czowi będzie więc pierwszą w Często 
chowie w trybie postępowania doraź- 
nego w myśl dekretu o sądach doraź- 
nych na obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

P. Wiktorja Więckowska, która 
rozchorowała się od ciężkiego pobicia 
przez bandytę, została umieszczona w 
szpitalu. 


Stały mieszkaniec kryminału. 


Notoryczny złodziej, syn złodziejski, w kilka godzin po odsiedzeniu 
kary więzienia dopuścił się kradzieży iznów powędruje do kryminału. 


Rodzina Szymaszków znana jest 
w Częstochowie z kradzieży i innych 
przestępstw, za które pokutowała lub 
pokutuje w więzieniu. Matka Marjan- 
pa kochanka znanego złodzieja i ban- 
dyty Nowickiego, który przed trzema 
laty usiłował zamordować policjanta 
w Sieradzu i za to odsiaduje karę 
8 letniego ciężkiego więzienia, odsia- 
duje karę 1-rocznego więzienia za ró- 
zne kradzieże, syn jego, Władysław 
karany już był kilkakrotnie za kra- 
dzieże kieszonkowe, z włamaniem itd. 


Władysław Szymaszek, wychowany 
w atmosferze cuchnącej przez matkę, 
której opinja już w latach najmłod- 
szych była najgorszą, poszedł w jej 
ślady i już jako kilkunastoletni chło- 
pak dopuszczał się kradzieży, za co 
przebył jeden rok w zakładzie popra- 
wczym w  Studzieńcu. Po wyjściu 
stamtąd nietylko, że się nie poprawił, 
ale sztuczkami złodziejskiemi zaczął 
wkrótce dorównywać matce, którą 
wreszcie prześcignął, dając się poznać 
licznym mieszkańcom miasta i okolic, 
jako niebezpieczny opryszek, budzący 
postrach, a policja i sądy miały z nim 
niemało do czynienia, notując stale 
nazwisko syna łotrowskiej rodziny. 

Niedawno Władysław Szymaszek 


skazany był za kradzież na 4 miesiące 
więzienia, z którego zdołał zbiec, lecz 
wkrótce został ujęty przez wywiado- 
wców. W sobotę, 9 bm. o godz, 8-mej 
rano po odsiedzeniu kary, opuścił on 
mury więzienne, a w trzy godziny 
później usiłował skraść rower pewne- 
mu sierżantowi z przed domu jednego 
z domów przy ul. N. M. P. Opryszek 
korzystając z nieobecności sierżanta, 
dosiadł roweru, usiłując na nim zbiec, 
lecz przechodnie zauważyli złodziejski 
manewr, ujęli Szymaszka, odebrali 
mu rower, oddając w ręce prawego 
właściciela, który właśnie nadszedł 
po załatwieniu interesów, a złodzieja 
przekazano policjantowi, który wkrótce 
znalazł się na miejscu zajścia. 

Notoryczny złodziej-włamywacz i 
bandyta stanie zatem ponownie przed 
sądem i powędruje znów do krymi- 
nału. 
COE LECZ ATZ RE OTTO IAAF OSR. E 

Nowelizacja ustawy o nada- 
niu ziemi b. żołnierzom. Na 
ostatniem posiedzeniu Rady Ministrów 
przyjęty został projekt ustawy, uzu- 
pełniającej przepisy o nadawaniu ziemi 
żołnierzom wojska polskiego. 

Projekt ustawy idzie w kierunku 
rozszerzenia podstaw prawnych do na: 


Morze ze swoim bezmiarem wód za- 
pewnia szczęśliwemu posiadaczowi wol. 
nego dostępu do niego duże korzyści 
materjalne, żąda jednak od tego posia- 
dacza wielkiej miłości i ogromnego przy- 
wiązania. 

A czy Ty pokochałeś już swoje mo- 
rze? Czy jesteś już członkiem Ligi Mor 
skiej i Kolonjalnej? 

Sekretarjat częstochowskiego Oddzia- 
łu Ligi Morskiej i Kolonjalnej mieści się 
w kancelarji Szkoły Rzemieśniczo - Prze- 
mysłowej Aleja Wolności 17 i przyjmuje 
zapisy na członków od godz. 17 i pół 
godz. 19 i pół. 
dania ziemi tym żo nierzom, którzy są 
uprawnieni do otrzymania ziemi zgo- 
dnie z intencją ustawy z roku 1920. 
W celu nadanjia ziemi wszystkim 
uprawnionym, projekt ustawy przewi- 
duje przeznaczenie dodatkowego terenu 
ziemi do rozdziału; m. in. przeznaczone 
będą na ten cel obszary poleśne, po- 
łożone na terenach osadniczych, sta- 
nowiących własność skarbu Państwa. 


Reduta w Straży Ogniowej. 

W sobotę odbyło się zebranie ko- 
mitetu organizacyjnego reduty w Strą- 
ży Ogniowej, na którem ustalono li- 
czbę gospodarzy i gospodyń balu. M. 
in. ułożono również program zabawy, 
obfitujący w szereg atrakcyj. Stroną 
dekoracyjną zajmie się stud. archite- 
ktury p. Piwowarczyk. Hasłem reduty 
będzie: „spotkamy się nad polskiem 
morzem”, Z czystego dochodu, jaki 
przyniesie reduta Komitet postanowił 
ofiarować 30 proc. /na bezrobotnych, 


Sprostowanie. Na zebraniu or- 
ganizacyjnem Towarzystwa Przyjaciół 
Francji, które odbyło się w sali Rady 
Miejskiej w dniu 7 stycznia r. b. 0- 
prócz osób, które podano w sprawo- 
zdaniu, wybrane zostały do władz To- 
warzystwa jeszcze następujące osoby: 

Do zarządu: dyr. Łazarski; do ko- 
misji rewizyjnej: dyr. de Hagen, dyr. 
Stalens, dyr. Couturon. 

Wobec licznych zapytań donosimy 
że ugłoszenia na członków Towarzy- 
stwa przyjmuje tymczasowo p. Certoux 


w Banku  Francusko.Polskim, Pił- 
sudskiego 9. 
„Jeśli nie zostaniesz moją 


narzeczoną to cię zabiję“. T 
komisarjatu PP. zgłosiła się p. Sabina 
Kosowska (3 Maja 14) i z wielkiem 
przerażeniem zameldowała dyżurują- 
cemu policjantowi, że niejaki Henryk 
Kuzia (Nowokielecka 28) groził jej re 
wolwerem, wołając, że, ją zabije o ile 
nie zechce zostać jego narzeczoną. 
Policja obiecała, po przeprowadzeniu 
dochodzenia, zająć się, w gorącej wo- 

dzie kapanym młodzieńcem. 

Walka na tle konkurencji. 

Na tle konkurencji wynikła walka 
pomiędzy piekarzami Majerem Wol- 
bergiem i Abramem Jakóbem Samue- 
elem, zam. w Kłomnicach. Zajście 
miało miejsce na szosie pomiędzy 
wsiami Borownem a Grabowem, gm. 
Kruszyna, W czasie walki Wolberg 
zadał przeciwnikowi ciężkie uszkodze- 
nie ciała, wskutek tego doznał on pę- 
knięcia czaszki. Samuela w stanie b. 
ciężkim przewieziono do szpitala w 
Radomsku, Wolberga zaś aresztowano 
i przekazano sędziemu śledczemu. Pod- 
czas walki zginęło Samuelowi 180 zł. 
M W TPYSZA ZETOR PTE TEESE FT FEDEA 


Ogłoszenie 
N. E. 3572.3-31. 

Komornik przy Sądzie Grodzkim 
Częstochowie, rewiru ll-go, JÓZEF SO- 
LARCZYK, zam. w Częstochowie, przy 
ul. Gen. Dąbrowskiego Nr. 8, ogłasza, że 
w dniu 14 stycznia 1932 r. o godz. 10-ej 
zrana w Częstochowie, przy ulicy Slą- 
skiej Nr. 10, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości, należących do Jana 
Kurka, mianowlcie: 23 palm, 500 aszpara- 
gusów, 15 laurusów dekoracyjnych i 1.000 
kwiatów doniczkowych różnych, które 
mogą być sprzedane poniżej szacunku 
jako w drugim terminie, ocenionych na zł. 
3.500. 

Dnia 9 stycznia 1932 r. 

N. E. 4205-31 

Komornik przy Sądzie Grodzkim w 
Częstochowie, rewiru Il-go, JÓZEF so- 
LARCZYK zamieszkały w Częstochowie 
przy ul. Gen. Dąbrowskięgo Ne 8, ogłasza 
że w dniu 19-go stycznia 1932 roku, od 
godziny 10 zrana w Częstochowie, przy 
ul. Narutowicza Ne 15, odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości, 
należących do Syndykatu Rolniczego Czę 
stochowskiego, a mianowicie: 19 sieczkarń 
fabr. „Sierpczanka', 2 "młynków do czy- 
szczenia zboża, 5 sieczkarń firmy T. H. 
2, dwa siewniki firmy Wentski i Sack i 
dwa kieraty Katuszewskiego, ocenionych 
na zł. 6.300. 

Dnia 7 stycznia 1932 r. 

Komornik sądowy J. Solarczyk 


w 


2 POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO. 


Choinka — opłatek w Zw. Strze- 
leckim w Wilkowiecku. 


W dniu 6 bm., jako w pierwszą 
rocznicę założenia Oddz. Zw. Strzel. 
w Wilkowiecku odbył się uroczysty 
wspólny opłatek i choinka. 

Uroczystość zagaił komendant i za 
łożyciel tego oddziału p. A. Janik, któ 
ry w krótkich siowach nakreślił prze- 
bieg pracy za rok ubiegły. Przed fron 
tem oddziału odczytał p. Janik okól- 
nik z życzeniami zarządu i komendy 
Okręgu X IV w Łodzi, oraz życzenia 
zarządu i komendy powiatowej w Czę- 
stochowie. 

Następnie p. Janik podzielił się 0- 
płatkiem z zarządem i strzelcami, ży- 
cząc im, aby kochali wielką gromadę 
strzelecką, byli jej wierni i posłuszni 
duszą i ciałem, a będąc strzelcami, u- 
czyli się sztuki szlachetnego życia 
obywatelskiego propagowali ideę wiel- 
kiego wodza i komendanta Marszałka 
Piłsudskiego. Następnie zapalono cho- 
inkę, przy której strzelcy wraz z gość- 
mi odśpiewali kilka kolend oraz pieś- 
ni strzeleckicb i żołnierskich. 

Strzelcy z entuzjazmem pochwycili 
komendanta oddziału na ręce iżycząc 
mu szczęśliwego nowego roku, wy- 
chuśtali; w podobny sposób wychu- 
śtali p. Stanisława Browarskiego oraz 
p. Wł. Korzekwę prezesa oddz. 

Po choince \odbył się wieczorek 
taneczny. 


Choinka przedszkola w Poraju. 

W dzień Nowego Roku w Poraju, 
przy szczelnie wypełnionej sali Straży 
Ogniowej i ślicznie .abranej choince 
wychowankowie miejscowego przed- 
szkola odegrali z wielką śwadą obra- 
zek: „Sw. Mikołaj” i komedyjkę „Nie 
udało się” oraz doskonale odtańczyli 
balet „Snieżek”, Następnie po publicz 
nem przeegzaminowaniu przez Sw. 
Mikołaja wszystkich dzieci ze znajo- 
mości zasad religji, pacierzy i dekla- 
macji — Mikołaj rozdał im słodycze. 

Tak egzamin, jak i cała uroczy- 
stość choinkowa, związana z zamknię- 
ciem roku szkolnego wypadła b, dobrze. 

Widać, że wychowawczyni przed- 
szkola p. Zenobja Wołyńcówna zna 
swą pracę i umie doskonale organizo- 
wać takie rzeczy. 

Wobec powyższego komitet społe- 
czny, niemając innej możności złoże- 
nia jej najszerszego uznania za tak 
owocną pracę, wyraża to za pośred- 
nictwem wielce poczytnego „Słowa 
Częstochowskiego.” 


Jasełka w przedszkolu w Czar- 
nym Lesie. 

W dn. 1 stycz. b.r. staraniem kie 
rowniczki przedszkola w Czarnym 
Lesie p. Wł. Vogtmanówny odbyło się 
przedstawienie na cele przedszkola. 

Zespół amatorski odegrał jasetkę 
pt. „Przybieżeli do Betleem”. Poszcze- 

ólne role odtworzono b. dobrze, naj- 
epiej jednak wypadł krakowiak, od- 
tańczony z wielką werwą. Przedsta- 
wienie odbyło się w małej sali szkol- 
nej na prowizorycznie zbudowanej 
scenie i mogłoby wypaść bardzo do- 
brze, lecz szczupłość miejsca na to nie 
pozwalała. Należy podkreślić wielki 
zapał i gorliwość kierowniczki przed- 
szkola p. Wł. Vogtmanówny w pracy 
nad powierzoną jej dziatwą, celem 
zdobycia funduszu na pomoce dla bie 


dnej dziatwy. 
l h gatun- 
Wegiel kanoi ziotych 475 


DOSTARCZA $ 
Dom Przemysłowo-Handlowy PŁOMIEŃ” 


Częstochowa, Kościuszki 56. —Tel. 8-83 
Potrzebni chłopcy 
do rozsprzedaży 
Słowa Częstochowskiego 


Zgłaszać si: do Administracji 
ul. Panny Marji 32. 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz mm., nadesłane i w tekście 30 gr., za tekstem 20 gr., 
szenia 10 gr. za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc.ulgi przy zamieszczan 
i stow. kułturalno-oświatowych umieszczane są bezpłatnie 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


Malżeństwo 


z Brygidą Heim, Jack Trevor. 


KINO - TEATR ATLANTIC o 


Od piątku 8 stycznia i dni następne. — Podwójny program w 18 aktach. 


Erotyczny dramat w 8-iu aktach p. t. ROMANS PANNY OPOLSKIEJ 


Ceny miejsc: cały parter 0.80 gr., baikon 1 zł., loże 1.20 i 1.50 
TAIP DL! 


rodowa 26 


w-g powieści PRZERWY TETMAJERA 


w rol. głów. H. Bożeńska, Wł. Wal- 
ter i A. Czarnecka 


Bandycki napad na listonosza. 


.W sieni domu nr. 19 przy ul. Zó- 
rawiej w Warszawie dokonano zbrod- 
niczego napadu na listonosza, Napast- 
nicy ogłuszyli go ciosem w głowę, 
poczem usiłowali wyrwać mu torbę z 
pieniędzmi, lecz listonosz stoczył z 0- 
pryszkami formalną walkę i torby z 


-rąk nie wypuścił. 


W obawie, że ktoś usłyszy odgło- 
sy walki napastnicy rzucili się do u- 
cieczki. Za nimi puścił się jednak w 
pogoń napadnięty listonosz m krzy- 
kiem „Trzymajcie bandytów!” Prze- 
chodnie przyszli mu z pomocą i jed- 


nego z opryszków udało się ująć; oka- 
zał się nim niejaki 20-letni Roman 
Wojdacki, drugi bandyta zbiegł, Na 
miejsce wypadku przybyły władze po- 
licyjno sądowe. 

—Późną nocą patrol wywiadowców 
aresztował drugiego napastnika w je- 
dnej z restauracyj przy ul. Chmielnej. 
W czasie badania przyznał on się do 
napadu. Jesto to niejaki Truszczyński, 
niejednokrotnie notowany w policji 
za różne przestępstwa. Bandyci staną 
przed sądem doraźnym. - 


Słomiana wdowa--bigamistka 


skazana na 8 miesięcy więzienia. 


Mimo, że statystyka wykazuje jak 
na dłoni, że w Polsce jakiś tam pro- 
cent kobiet skazany jest na staropa- 
nieństwo, z powodu braku mężczyzn, 
to jednak nierzadko się zdarza, że nie- 
wiasta, utraciwszy jednego męża, wy- 
chodzi zamąż poraz drugi. 

O tem jednak, by cieszyć się rów- 
nocześnie posiadaniem aż dwóch mę- 
żów, nie słychać było dotychczas w 
naszym kraju. 

Sztuki dej dokazała niejaka pani 
Katarzyna Brodowa z Brześcia, która, 
wyszedłszy zamąż, bardzo młodo, już 
w 24 roku swego życia została sło- 
mianą wdową, gdyż Józef Broda w 
roku 1915 wyjechał do Rosji. 

Brodowa przez ośm lat czekała na 
niego napróżno i nawet (podobno!) do- 
chowywała mu wierności, choć krę- 
ciło się koło niej sporo wielbicieli. 

Wreszcie, spostrzegłszy, że ząb 
cząsu zaczyna wyrządzać spustoszenia 
w jej wdziękach, zdecydowała się na 
krok stanowczy: wstąpić ponownie w 
związek małżeński. Świadectwo śmier- 
ci swego pierwszego męża uzyskała 
przy chętnej pomocy dwóch świad- 


ZE SWIATA. 


Groźny pożar w uzdrowisku. 


Z niemieckiego uzdrowisaa Salzig 
donoszą nam, że jednej z ostatnich 
nocy w wielkim składzie mebli pow- 
stał gwałtowny pożar, który, natrafia- 
jąc na materjał łatwopalny, szybko 
strawił większość mebli... Płomienie 
szybko przerzuciły się na sąsiedni dom, 
gdzie mieścił się skład słomy, paszy 
i wielkie śpichrze, wszystko to uległo 
groźnemu żywiołowi. Na pomoc wez: 
wano kilka straży ogniowych z są- 
siednich miejscowości, lecz pożaru nie 
udało się opanować i do czasu, kiedy 
to piszemy, płomienie zniszczyły zu- 
pełnie pięć posesyj, z ogromnemi za: 
pasami mebli, paszy, żywności i innych 
środków codziennej potrzeby. 


Nauczyciel uśmiercił włamywacza. 


Onegdaj w nocy do mieszkania na- 
uczyciela w Hemelingen, około Bre- 
men (Niemcy) wtargnęła szajka ban- 
dytów, w celach rabunkowych. Nau- 
czyciel przebudził się w porę i spło- 
szył złoczyńców, którzy rzucili się do 
ucieczki. Za uciekającymi nauczyciel 
wystrzelił ze strzelby łowieckiej, a 
strzał był tak celny, że uśmiercił 
jednego z bandytów, 
się wielokrotnie karany za ciężkie 
przestępstwa Willi Miller z Hemelin- 
gen. Nabój, rozpryskując się, trafił 
bandytę w piersi i płuca. 


llu jest masonów na świecie. 


Organ masonerji francuskiej „Le 
Droit Humain” podaje w jednym z o0- 
statnich zeszytów następujące dane, 


którym okazał . 


ków, którzy widzieli Brodę śmiertel- 
nie chorego w szpitalu w Moskwie, a 
potem od pielęgniarki dowiedzieli się 


0 jego zgonie. 


Nic więc nie stało na przeszkodzie 

panen szat wdowich i Katarzyna 

roda postanowiła oddać swą rączkę 
niejakiemu Antoniemu Klimkowi. 

W czasie miodowych miesięcy je- 
dnak młode małżeństwo zostało nie- 
mile zaskoczone powrotem Józefa Bro- 
dy we własnej osobie, który obecnoś- 
cią swą stwierdził, że wiadomość 0 
jego śmierci była mocno przesądzona. 

Co więcej, okazało się, że Katarzy- 
na dobrze wiedziała o jego dobrem 
zdrowiu, otrzymywała bowiem od nie- 
go listy, ostatni na trzy dni przed 
swym ślubem. Świadkowie śmierci 
Brody przyznali się, że w Moskwie 
nigdy nie byli, a zeznania swe złożyli 
na prośbę pani Katarzyny, suto po- 
pieraną poczęstunkiem. 

Sąd skazał niedoszłą wdówkę na 8 
miesięcy, a świadków każdego na 5 
miesięcy więzienia, Drugi małżonek, 
Antoni Klimek został uniewinniony. 


WYNESZEI KI) ATE PLD MAILA 14 OATU ESRO E TY TES JEZORO POW PTZ ZZOZ 


co do liczby masonów w poszczegól- 


-nych krajach: 


Stany Zjednoczone Am. Półn. po- 
siadają 3 i pół miljona masonów, An- 
glja wraz z Irlandją (Ściślej: z Ulste- 
rem) — 470 tysięcy, Kanada — 198 i 
pół tysiąca, Ausiralja — 192 tys.; da: 
lej następują kraje o nie-anglosaskiej 
kulturze: Niemcy — 76 tys., Francja 
z kolonjami — 50 tys., państwa po- 
łudniowo-amerykańskie — 50 tysięcy, 
Szwecja — 22 tys., Norwepja — 10 
tys., Holandja 8 tys., Danja — 7. i pół 
tys.. Hiszpanja — 7 tys., Grecja — 6 
tys., Szwajcarja — 5 tys, Belgja — 4 
i pół tys. i Egipt — 4 i pół tys.; we 
Włoszech i na Węgrzech masonerja 
oficjalnie nie istnieje. 

Według innej statystyki, podanej 
w listopadowym zeszycie doskonałego 
przegiądu „Revue Internationale des 
Societes”, na 100 tys. mieszkańców 
przypada masonów: w Anglji 992, w 
Norwegii 407, w Szwecji 388, w Danji 
285, w Szwajcarii 123, we Francji 110, 
w Niemczech 105, w Grecji 105, w 
Holandji 100, w Portugalji 98, w Belgji 
60, w Austrji 29, w Rumunji 20, w 


„ Hiszpanji 17, w Turcji 15, w Czecho- 


słowacji 12, w Bułgazji 9 i w Jugo- 
sławji 6. Z Polski ścisłej statystyki 
nie podano. 


Z życia Polaków za oceanem. 


Zgon małżonków w jednym dniu. 

Najstarszą grupę osadników pol- 
skich w Chicago stanowią Kaszubi, 
którzy pierwsi przybyli do tego mia- 
sta, tworząc większe osiedla i zarazem 
parafje polskie rzymsko - katolickie. 
Najwięcej Kaszubów należy do parafji 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIN. 
Druk. Br, Święcki, ul. Najśw. Marji Panny Na. 63. Tel. 80 i 7-99 


«Niles, obok Chicago. 


"11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. 


— tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 
iu ogłoszeń drobnych. —Wszelkie komunikaty zrzeszeń 


Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA. 


św. Józafatą i Jacka. W drugiej po | 
łowie grudnia r. 1931 los zrządził, że 
w domu własnym nr. 2619 przy Ward 
street jednego dnia zmarli małżonko-- 
wie Gruba, założyciele parafji św. Jó- 
zafata; przed południem zmarła Ś. p. 
Albertyna Gruba; a po południu jej , 
małżonek ś. p. Jan. 
Zgon obojga zasłużonych Kaszu- 
bów wywarł przygnębiające wrażenie 
w całej parafji. Zmarli pochowani zo- 
stali na cmentarzu św. Wojciecha w 
Leon Pinecki w Ameryce. 


$ 
W Nowym Jorku występuje k 


kilku tygodni znany atleta - olbrzym, © 
o zj wtóre w podwójnym  nelsonie, 

ielkopolanin Leon Pinecki, cieszący | 
się tak wielkiem powodzeniem, że ol- 
brzymia sala, gdzie odbywają się za- 
pisy, zawsze wypełniona jest po brze- 
gi. Potężnych zanaśników amerykań- 
skich Pinecki kładzie na obie łopatki 
zaledwie po upływie kilku minut. ` 
Publiczność amerykańska urządza Pi- 
neckiemu burzliwe owacje, darząc go 
kwiatami i innemi podarkami. Pineck- 7 
stał się od pierwszego występu ului 
bieńcem miłośników ciężkiej atletyki 
za oceanem. 


Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


Warszawa, dnia 12 stycznia. 


11.20 Kom. meteorol. Główn. Wojsk. Stacji 
Met. dla Komunikacji Lotn. 

11.45 Przegląd prasy kraj. PAT. f 
Astr., | 

hejnał krak. ł | 

12.05 Program na dz. bież. 

12.10 Płyty gramof. i i 

13.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met. l 

13.15 Komunikat gospodarczy. l 

14.45 Płyty gramofonowe. 4 

15.15 „Chwilka lotnicza*, 

15.25 „W nowych osiedlach zagranicą i 
u nas“, 

15.45 Giełda pien. oraz kom. Ceritr. Biura 
Hydr. dla żeglugi i rybaków. 


19.30 Wiadomości sportowe. 


15.50 Program dla dzieci starszych. £ 
16.20 Odczyt p. t. „O organizacji i postę- 
pach ochrony przyrody w Polsce“. 

16.40 Płyty gramofonowe. 
17.10 Odczyt ze Lwowa. 3 
17.35 Popularny koncert symfoniczny. % 
18.50 Rozmaitości. 4 a 
19.15 „Wiadomości bieżące rolnicze“. x 
19.25 Program na dz. nast. 3 
19.35 Płyty gramofonowe. i 
19.45 Pras. Dziennik Radjowy j 
20.00 Skrzynka poczt techniczna. 
20.15 Koncert i słuchowisko z Wilna. 
22.40 Dodatek do Pras. Dz. Radj. i 
22.45 Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. i ko- 
mu nikat policyjny. f 
22.50 Muzyka taneczna. | = 
m 
Zapewniając dyskrecję, informuje o | 
każdej osobie w kraju i zagranicą, 
uwzględniając stan majątkowy, wiek, | 
stan, wygląd zewnętrzny, charakter, 
opinję stopień, wykształcenie, zawód 


i dochody, zadłużenie, tryb życia ete. | 
NAJSTARSZE BIURO i 


WINOYKACYJNO - INKASOWO - WYWIROOWCZE 
„Polhaz” Aleja wolności 32 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„R E N O M A“ À 
w. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich | 
pism krajowych i zagranicznych. Ey 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo- 
we i zagraniczne. ; 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papie- | 
rosy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p. | 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 
UEO ATEO EA oa 
Ambrozio - Pietrukiewicz! 
określa: nieomylnie charakter, zalety, wa- 


dy, terażniejszość i przyszłość, Często- 
chowa, Rynek Wieluński 1. | 


fm Parkitny z Boru A 
nieważnia weksel na zł. 100 z wysta- 
wienia Marcina Pawelaka, jako skradziony” 


+ 
1 
aa 


De sprzedania podwozić pod bryczkę . A 
lub powóz. Warszawsku 108. 6 


De wynajęcia 2 pokoje z kuchnią War- 
szawska 108 y i 


$ 
4 


